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W I A D O M O Ś C I  Z KRYMU.
Jenerał -adjulant  książę Gorozakow, depeszą tele­

graficzną z 24go Lipca (5go Sierpnia)  o 8ej z wieczo­
ra. donosi,  że żadne zmiany w położeniu rzeczy ko­
ło S e b a s t o p o l a  nie zaszły. Ogień nieprzyjaciela był  
umiarkowany,  równie jak strata nasza. (Gaz. Rz.).

W dniu onegdajszym. jako w najradośniejszą r o ­
cznicę urodzin NAJJAŚNiF.JSZFJ CESARZOWEJ i 
KRÓLOWEJ MARJI ALEXANDROWNEJ,  odprawio­
ne były w godzinach rannych,  w świątyniach tutej­
szych różnych wyznań stosowne nabożeństwa.  O go­
dzinie 10 ' / j  zebrali się na pokojach zamkowych urzę­
dnicy władz wszelkich, tak wojskowych jako i cywil­
nych. dla złożbnia powinszowali JO. Księciu Warsza­
wskiemu, Jenerał -Feldmarszałkowi .  Namiestnikowi 
Królestwa. Następnie Jego Książęca Mość wraz z ty­
miż udał  się na solenne nabożeństwo do Kościoła ka­
tedralnego Śej Trójcy, zakończone Te Deurn, podczas 
którego działa cytadeli Alexandrowskiej  dały 101 wy­
strzałów. 0  godzinie 4ej z południa,  dany by ł  u JO. 
Księcia Warszawskiego świetny obiad, na którv naj­
znakomitsze osoby były zaproszone. WTieczorem całe 
miasto było rzęsisto oświetlone.

Z  Petersburga. 20 Lipca (1 Sierpnia).
R E S K R Y P T  CE S A R S K I .

Wydany na imie wielkiego koniuszego dworu JE­
GO CESARSKIEJ MOŚCI, barona Frederiksa. ’ 

Baronie Piotrze synu Jędrzeja! Zwracając stale u- 
wagę na wieloletnią gor l iwą służbę waszę w Bogu 
spoczywającemu Najukochańszemu Małżonkowi ME­
MU i MNIE. obdarzam was załączoną przy niniej­
szym. brylantami ozdobioną tabakierą z moim por­
tretem. Przyjmeie takową na pamiątkę MOJEJ stałej 
dla was życzliwości, przyczem wynurzam szczere 
społezocic MOJE i. powodu waszej choroby,  życząc, 
by Pan Bóg powróci ł  was do zdrowia i bym miała 
znowu przyjemność oglądać was wracającego z odzy 
skanemi si łami do służby.

Pozostaję dla was życzliwą.
Na oryginale własną  JEJ  CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano: 
u ALEXANDRA.'*

W Ropszv, Igo Lipca 1855 roku.

W I A D O M O Ś C I  Z KRYMU.
Otrzymany od j enerał - adjntanta księcia Gorczako 

wa dziennik czynności od 5 do 10 (17 do 22) Lipca, 
zawiera następujące dodatkowe wiadomości o postę­
pie robót oblężniczych pod Sebastopolem i stanie rze­
czy na Krymskim półwyspie przez ciąg czasu pomie- 
nionego.

Pod Sebastopolem nieprzyjaciel nie us tawał  w ka 
nonadzie przeciw miastu przez dzień, a w  nocy bom 
b trdowaniu wzmacniając,  takowe od czasu do czasu 
przeciw rozmaitym częściom naszej Jinjj obronnej.  
Nader żywy ogień szlucerowy nie był  przerywany 
z obu stron ani dniem, ani nocą. Arlylcrja nasza 
czynnie odpowiadała oblegającym, koncentrując swe 
wystrzały przeciw odsłanianym przez nich balerjom, 
lub też wznoszonym lożamentom i podkopom. Celny 
i zręczny jej ogień zmuszał  nic j ednokrotnie  przeci­
wnika do zaprzestania strzelania i opuszczenia rozpo­
czętych przykopów

Niezawiśle od naprawy uszkodzeń w fortyfikacjach, 
wykonywane były także nader pomyślnie roboty o- 
koło wzmocnienia linji obronnej ,  oraz założenia n o ­
wych baterji

Godniejsze uwagi szczegóły działań oblężniczych 
były następne

5 (17) Lipca. Po dość silnej kanonadzie przeciw 
rozmaitym częściom twierdzy, oblegający,  około g o ­
dziny 6ej wieczorem, skoncen trował  swój ogień na 
redutę Rostislawską  i baterję Bielkina. Ogień na­
szych werków zmusi ł  przeciwnika do zaprzestania 
kanonady.  Roboty jego w dniu tym zawierały się 
w ukończeniu dostalecznem podkopów naprzeciw ba- 
st jonu Kom iłowa, wzniesieniu nowej baterji. bardziej 
na lewo od byłej lunety Kamczackiej, dla działania 
na bast jonNci '3,  założeniu lożamentu nad urwiskiem 
Uokouem. przed baterją Gercais, i uwieńczeniu ko­
tlin przed bastjonem 4.

W  nocy z 5 na 6 (17 na 1S) Lipca. 120 ochotni­
ków z pu łku  Ochockiego strzelców, pod wodzą p o ­
rucznika Rytowa, wspierani  przez trzy roty tegoż p u ł ­
ku, wyszli z baterji u Pcresypu na Górę Zieloną,  i 
korzystając z tego, że uwaga nieprzyjaciela zwróconą 
była w inną stronę,  na tak nazwaną Główkę Cukro­
wą, gdzie się skierowało 60  ochotników wspieranych 
przez jednę rotę stzelców, pod dowództwem majora 
Sałowa,  zuchy nasi zajęli i zniszczyli dwa lożamenty 
na Zielonej Górze. Przeciwnik cofnął  się do tylnych 
przekopów,  a placówka jego, stojąca na Główce Cu­
krowej uciekła.  Nasi zdołali także zburzyć lożament ,  
zajmowany przez placówkę, i powrócili  ze stratą w o- 
góle 12 ranionych.

6 (18) Lipca. Przez cały ten dzień, z niewielkiemi 
przerwami,  nieprzyjaciel prowadzi ł  dość si lną kano­
nadę; a w nocy rozpoczął  bombardowanie,  skierowa­
ne szczególniej na bastjoriy Ner 4 i 5,  reduty Szw ar 
ca i Czesmeńską, które skutecznie odpowiadały oble­
gającemu. W kanonadzie tćj przyjęły także udział  
baterje st rony północnej.

7 (19) Lipca. Około  godziny 3ej po południu ba 
terje Francuskie,  znajdujące się na lewem skrzydle a- 
taku, rozpoczęły gęsty ogień,  kierując takowy na re­
dutę Rostislawską  i bastjon Ner 3; z naszej strony 
wszystkie werki  prawego skrzydła linji obronnej  
zwróciły na nieprzyjaciela równie silny ogień.  Po 
dwugodzinnej kanonadzie,  artylerja forteczna zmusiła 
nieprzyjaciela do milczenia, zdemontowawszy przylem 
kilka dział,  i popsuwszy część ambrazur.  W ciągu 
całej nocy następnej z naszych werków strzelano nieu ­
stannie do robót nieprzyjacielskich.  Przez obserwacje 
dokonane dnia tego z baszty Wołochowej  odkryto,  iż 
reduty wzniesione przez nieprzyjaciela przed zatoką 
Kamyszewą.  uzbrajane są artylerją.

8 (20) Lipca. Ogień artyleryjski oblegającego, 
skierowany był  szczególniej przeciw oddziałom 1, 3

5; w nocy rzucono wicie bomb na werki  i do mia­
sta. Naprzeciw 4 bastjonu nieprzyjaciel o godz. 9ej 
po północy wysadził  silny horn,  a o 3ej po południu 
horn zwykły,  ale nam przez to znacznej szkody nie 
zrządził. Roboty przeciwnika przed pozostałemi czę­
ściami naszej linji obronnej  ograniczały się: na prze­
rżnięciu ambrazur  w baterji Angielskiej, wyprowa­
dzeniu podkopu do bastjonu Korni łowa i wzniesieniu 
przed takowym jeszcze dwóch nowych lożamcntów. 
Ogień z werków pomienionych,  silnie przeszkadzał  
tym robotom.

9 (21) Lipca. Nowych podkopów ze strony nie­
przyjaciela nie dostrzeżono; ale przodowe jego przy­
kopy znacznie są pogłębione,  rozszerzone i podniesio­
ne. O lOej rano wysadzi ł  on jeszcze nową minę z ko­
tlin naprzeciw bastjonu Ner 4. od której nieznacznie 
iszkodzoną została jedna z odnóg naszych galerji.

Z doliny Bajdarskiej otrzymano od przodowych 
naszych posterunków wiadomość,  że nieprzyjacie 
w liczbie dwóch balaljonów z 4 działami górnemi ,  
stoi obozem koło wsi Urkuśta; około dwóch bataljo 
nów stoi w Baga, a około  6 szwadronów jazdy roz­
lokowało się nad r. Czarną,  za ogrodami wsi Ur- 
kusta.

Z innych punktów półwyspu Krymskiego do­
noszą:

a) Jencrał - adjutant  Knorr ing doniósł  z Oczakowa. 
że 2go (14) Lipca łódź kanonjerska pod flagą Angiel­
ską zbliżyła się do baterji Oczakowskich,  które skie­
rowały  na nią kilka wystrzałów i jednym z nich u- 
szkodziły jćj rudel.  Bomby z łódki na baterję ciśnię- 
tc, nie zrządziły nam żadnej szkody.

b) Jenerał - le j tnant  Wrangel  donosi,  że patrol nasz 
2 (14) Lipca ku Korczowi wysłany,  zastał  wzgórza 
koło miasta położone nie zajęte przez posterunki  ob­
serwacyjne sprzymierzonych,  którzy, według  opo ­
wiadań mieszkańców, zajęci są czynnie robotami na 
baterji Pawłowskiej  i przewożą do niej działa z Jeni-  
kale. W Kamysz-burunie Anglicy i Francuzi wylądo­
wali w niewielkiej liczbie.

c) Z Geniczeska fligel-adjutant podpułkownik ksią­
żę Łobanow-RostoWski doniósł ,  że 7 (19) Lipca część 
eskadry nieprzyjacielskiej na m. Azowskiem znajdu­
jącej się, w liczbie trzech łodzi kanonjerskich i dwóch

statków szrubowych,  pojawiła się znowu koło Geni­
czeska i poczęła bombardować miasto. Od rac w wiel- j 
kiej ilości na brzeg ciśniętych, zapal i ły się tam s k ł a ­
dy s łomy,  od których pożar zakomunikował  się do 
kilku domów sąsiednich i budowl w samem mieście.

Spostrzegłszy,  że nieprzyjaciel kieruje swe pociski j  

głównie na punk ta, w których wznieci ł  pożar,  książę 
Łobanow-Rostowski  wyprowadzi ł  wojska z pod wy­
strzałów nieprzy jacielskich, a to dla uniknienia nada-1 
remuej  straty ludzi.

Bezbronny prawie Geniczesk, o p a r ł  się w ten spo-1 
sposób trzeciemu bombardowaniu.  Silni  z powoduj  
swej floty sprzymierzeni,  zniszczywszy bezkarnie lu-1 
tory nadbrzeżne i chałupy rybackie,  zbliżyli się duj 
miasta nie mającego wojska i przez mieszkańców [ 
opuszczonego i skierowali  swe wystrzały na stojącąl 
na placu świątynie,  na którą skoncentrowali  swój j  
ogień.

Okeło  9ej z wieczoza kilka bomb na świątynię sk ie ­
rowanych,  obal i ło jej sklepienia i spowodowało po-1 
żar, tak iż ocalała tylko dzwouica z drzewa wznic-j  
siona.

8go (20) Lipca dwa statki szrubowe idwic łodz . i e j  
kanonjerskie,  które stały naprzeciw Geniczeska, od— ] 
p łynęły na morze.  (Inwalid Ruski).

W I A D O M O Ś C I  Z TURCJI  AZJATYCKIEJ .  
Jenerał -ad jutan t  Murawiew,  donosi pod dniem 2 9 1 

Czerwca (11 Lipca), z obozu koło wsi Kany Key: 
a Donosi łem pod dniem 26 Czerwca (8 Lipca), że I 

wracając z Sagaoługa do Karsu, pozostawiłem 2 2 g o |  
Czerwca (4 Lipca) na zachodniej pochyłości góry po- 
mienionej,  oddział ruchomy dowodzony przez pu ł ko- l  
wnika z pu łku  dragonów Następcy Tronu Wirt emberg-  
skiego, księcia Dondukowa-Korsakowa.

» Dzięki znajomości rzeczy i rozporządzeniom tegoj  
dostojnego sztab-oficera, oddział  pomieniony wykonał  
zupełnie dane mu  polecenie i w ciągu tych dni miał  [ 
dwie bardzo pomyślne rozprawy.

»24go Czerwca (6 Lipca) około południa,  przed I 
opuszczonym przez Turków fortem na przpjściu przez 
górę koło Bardus.  gdzie zna jdował  się wówczas nasz 
oddział,  pojawi ł  się oddział baszi buzuków, około 
200 ludzi wynoszący. Pułkownik  książę Dondukow-1 
Korsaków wy s ła ł  niezwłocznie przeciw nimczęść mi­
licji góralskiej i Kurtynów, których zgodny atak zmu­
s i ł  nieprzyjaciela do cofnięcia się ze stratą 2ch ludzi 
zabitych i 24  koni zabranych; przytem nasi zabrali 39 
sztuk bydła należącego do podwładnej Turcji gminy 
Sudawalli;  stratę naszą stanowi 1 milicjant raniony.

»YV nocy na 26 Czerwca (8 Lipca) książę Dondu-j  
kow-Korsakow,  będąc już w okolicach Midżingertu I 
dowiedziawszy się. że oddział  baszi buzuków od 150 
do 200  ludzi wynoszący i przez Weli-paszę z Kerpi- 
Kew wysłany,  s tanął  nieopodal na nocleg, a takował  
nieopodal o świcie Turków,  wysławszy przeciw nim 
dwie seciny milicji góralskiej z seciną kozaków Rojo­
wych. Po krótkotrwałym oporze,  nieprzyjaciel został I 
zupełnie rozproszony i zostawił na miejscu około 40 
ciał,  w których liczbie był  dowódca scciny i chorąży; 
oprócz tego zdobyto na Turkach chorągiew seciny 
wzięto do niewoli 34  ludzi i zabrano wiele koni,  bro ­
ni i rozmaitego dobytku.  W liczbie jeńców znajdują 
się: dowódca drugiej seciny, jeden oficer niższy i se­
kretarz paszy erzerumskiego Wcli-Machmuda.  Stratę 
nasze stanowią: 1 ubity ober-oficer,  dowódca seciny 
Kabardyńskiej,  7 milicjantów ranionych i 5 koni za­
bitych.

»Z zeznań wziętego do niewoli sekretarza okazuje I 
się. że oddział baszi buzuków. który rozproszony zo­
stał,  s tanowił  eskortę urzędników wysłanych przez 
Weli-paszę na inspskeję zniszczonych przez nas, pod- [ 
czas poruszenia za Saganług,  od 19 do 22 Czerwca 
(od 1 do 4 Lipca), magazynów arrnji Anatolskiej.  
Władze Tureckie szacują swą stratę na daleko więcej, 
niż w doniesieniach poprzedzających podanem było;!  
podług ich sprawozdań,  zniszczyliśmy i zabraliśmy od 
Bardus do Karaurganu 18.000 samar,  co na naszą 
miarą wynosi 3 6 . 0 0 0  czetwerti rozmaitego zboża, nie 
licząc w to zapasów przez jenera ła -majo ra Susłowa 
zabranych. W ogóle działania naszego oddziału r u ­
chomego za Saganługiem powiększyły znacznie p ier ­
wsze silne wrażenie,  na tameczną ludność zrobione
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niespodzianym z jawieni em się o 1 0 0  % gór ą  w io rs t  za 
Karsiem naszych s i ł , R ó w n y c h .  Zgłos i l i  się starsi  wie­
lu wsi.  powierzaj ąc  na m  siebie samych  i sw e  mienie

a lbowiem wynos i  2  r anionych oficerów z p u łk u  kon-  
i to-Muzułmański icgo Nr. 3,  7 jeźdźców z tegoż pu łku  

5 kozsków doński ch ,  r ówn ież  r an ionych ,  w ogóle
a lbowiem przewidywal i ,  żc wkrót ce  z j awimy się zno-  |2 of icerów i 12  niższych st opni ,  Z opowiadań  szpic

jzów i z innych  ź ród e ł  okazuje  się, że zabi ło Ttr rkom 
70  ludzi,  r an iono  100,  wzięto im do niewol i  14 i zdo ­
byto j e dn ą  chorągi ew.  (Inwalid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOMK
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutku p r z e d s ta w ie n ia  JO. Księ 

cia N am ies tn ika  K ró les tw a ,  NAJM1ŁOŚCIWIEJ ro z k a z a ć  na­
żył. S e w e ry n a  Mieczkowskiego,  w 1 8 5 4  roku  za p r z e s t ę p -

wu za S ag a u łu g i em . — Wczora j  oddzia ł  r uchomy  p u ł ­
kow n ika  księcia D un duk ow a-K or s ak ow a  p r zyb y ł  do 
obozu g ł ó w n eg o  dla wypoczynku ,  zaopat rzenia  się 
w p ro w ia n t  i pozost awienia  chorych i j eńców.

»Gtówne s i ły  nksze ,  w obozie k o ło  Kuny-Kej  p o ­
zostałe .  n ie  pr ze s tawa ły ,  za pomocą  roz lokowane j  o d ­
dzielnie,  ko ło  wąi Tieme,  ko lu mn y  j cn e r a ł -m a j o r a  
Bak ł auow a ,  tyyć panami  drogi  E rzerumsk i e j .  Pat role  
nasze ś l edz i ł y ' c zu jn i e  wszystkich s amo pa s  naw e t  idą­
cych ludzi.  \V ten sposób  25  Cze rwca  (7 lipca),  pa- gtwo polityczne p..zbawionego wszelkich praw stanu i ze- 
t r ol  k o n n y  złożony Z 10 i iuiejców i p ó ł  seciny pułkuIs łanego do robót ciężkich W kopalniach w Śyberji na la t  3 
Karabachsi i iego,  uj r zawszy 7 Tu rkó w na p r a w o  od uwolnić od robót rzeczonych z pozostawieniem w Syberjina
wielkiej  drogi  idących;  poszedł  za n im w pogoń i osie d le n iu .

Rada ad m in is t r acy jn a  udziel i ła  W o jc iech o w i  S z a b e l -  
sk iem u ,  p a t e n t  na  w o lno  p ra k ty k u ją c e g o  j e o m e t r ę  M as­
sy 3 ć j .

W a rsza w sk i O ber-Policm ajster.—  Magistrat  m iasta  W a r ­
szawy, w skuiku don ies ien ia  k ie ru jąceg o  b u d o w ą  w od o c ią  
[gów, o d e z w ą  z dnia 2 0  l ipca  (1 s ie rpn ia )  r . b. zawiadom i!  
m nie ,  iż z o sa d z o n y c h  kul że laznyc h  p rzy  zd ro jach ,  p rze  

n aczo n y c h  do pod n o sz en ia  klap w y lo to w y ch ,  Mika juz  o 
I łam an o  i sk radz iono ,  p rzyczem  w en ty le  z d ro jó w  p o p su te  
zostały. Dla uk rócen ia  prze to  p o d o b n y c h  n ad u ży ć ,  sz kodę

w zi ą ł  3eh ludzi i k i lka koni .  reszta zaś s ch r on i ł a  się 
do wsi.

»28  Czerwca (10  Lipca)  j e n e r a ł - m a j o r  Bak ł anow.  
k tór ego  wojska  w z mo cn i ł e m dnia pop rzedni ego świe-  
żemi  pos i ł kami ,  w y k o n a ł  w raz z ob e r - kwa te rmi s t r zem 
ko rpusu  czynnego,  p o d p u łk ow n i k i em  ze sztabu jene-  
r a l nego  Rudanowski rn ,  r ekonesans  for tyfikacj i  Ka r ­
skich.  na l ewym brzegu Kars -Cza ju  po łożonych,  a l bo ­
wiem t akowe nie by ły  pop rzednio obej r zane .

» J e ne ra ł  B a k ł a no w  przeszedł  w tym celu z c zęsc i ąL |B Q1iasta  p rzy n o sz ą c y c h ,  w y d a łem  do  policji w yko-
Swego oddzia łu za Karś-Czaj  i p o s u n ą ł  się ku  w z g ó - L onawczgj SUrow y  rozkaz, iżby zarządziła n a jśc iś le jsze  śledź,- 
rzom Czachmacf iskim,  Zbl iżywszy się do twierdzy Jtwo, w ce lu  w ykryc ia  s p r a w c ó w  tych  uszkodzeń ,  a to dla 
spo t ka ł  t r an spor t  Z a rb  z łożony i z s i anem pod z a s ł o - l p OCjągnięci8 ich d o  odp o w ied z ia ln o śc i  p r a w e m  przep isane j  
ną basz i -buzuków wraca jący ,  Spos t rzeg łs zy  nasze woj-J|  znag len ia  d o w y n a g ro d z e n ia  szkód z rządzonych ,  n ad to  po-  
ska,  baszi -bl izuki  rozproszyl i  się i c ały  t r an s po r t  Z 30  licja w y k o n aw cz a  O t r z y m a ła  rozkaz rozc iągn ięc ia  baczn e g o  
arb! 4 5  wo łów  i 4 koni  z ł ożony,  dos t ał  się w nasze d o z o ru  p rzy  w od o try sk ach  i innych  częśc iach  w o J o c ią g u  
ręce.  a obok iego wzięto także 27  b a s z i - b u z u k ó w  i  W O -  po m ieść ,e  r e i p u ł o ż o n y .h ,  w celu u c h ro n ien ia  ich od dal 
żniców przy t ransporci e  idących.  | SIych u « k o d z c ń ,  O czćm p o d a je  s.ę do p u b b ezn ó j  w ia d o -

W  c ągu dwóch godzin n iezbędnych dla o b e j r z e n i a -  W a rsz aw a  dnia 27 l ipca (8 s ie rpn ia )  t 8 o 5  r. —
— _ - _ ■ — I I A n A Ha) aa a 1 ., M /P HA M 3 Al ifl

for tyfikacj i  i zdjęcia p l anu  z miejscow ości,  za łoga  K a r ­
ska zos t awa ła  w wie lk im niepokoju:  część j ej ,  złoźo 
na z 7 bata l ionów piechoty, ,  dwóch p u łk ó w  j azdy  re 
gularnej ,  i b a sz i -buznków,  poważył a  się teraz wyjść 
z za s zańców,  lecz nie pos uw a ła  się dalej jak na wy­
s t rza ł  kar t aczowy ze swych bater j i ,  i nie odważy ł a  się 
naw e t  przeszkodzić  naszym w cofaniu się. gdy po 
ukończeniu  r ekonesansu  j e n e r a ł  Bó k ł an ow  w ra ca ł  do 
obozu.  Ty lko buszi -bnzukt  ost rzel iwal i  się z kozaka ­
mi .  lecz wyjąwszy  zabitego konia ,  żadnej  innej  nie 
ponieś l i śmy st raty

Je n e ra ł  m a jo r ,  G ortów .
W dniu  w czora jszym  z a c h o ro w a ło  na c h o le rę  o sób  45 

w yzdrow ia ło  3 6 ,  u m a r ło  22  , pozos ta je  c h o ry c h  ł 7 8  .

WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n i;
A N G L J A.

Londyn 3  Sierpniu.  Po mimo  świeżego o świadcze­
nia lorda Palmers ton ,  że gabine t  zamierza dopiero 
w dniu  14 b. m.  odroczyć Izby. zdaje się, że to od ro-

  ,  _ , -zenie prędzej będzie m o g ł o  nas t ąpić  i wymieni a j ą  o
»Duia tegoż o t r zy ma łe m następujące od j e n e r a t - L ec(jie j atę ' j ą  b. m. Obiad  rybny  mini s te r j a l ny .  

le j tnauta  Kowa lewski ego  donies ienie  o pobiciu w ob-  kt()rj, ZWj | J e poprzedza zamknięcie  posiedzeń,  zapo- 
wodzie Acha łk a ł aks k im ,  2 3  Czerwca (5 lipca) k o n - | vvjetj J, |ał)y j (.sj „ a j j  (n_
nego  oddzi a łu  nieprzyjacielskiego. Lord C la r em 'o u  w y da ł  ogłoszenie ,  że rząd wy-

nMuszi r  a rmj i  Anatolskiś j ,  w obec wie lki ego b r a k u | (]awa(; będzie zupe łn i e  bezpła tn ie  paszpor ty robotni -  
żywnośei  i mięsa,  przez za łodę  Ka r ską  c ierpianego.  j k o m  ̂ którzy zechcą udać się na wystawę do Paryża.
w ys ł a ł  znaczny oddzia ł  konny  z 1000  p rzesz ło  ludzi |>rtycz teg„  koleje żelazne of i a rowały 
złożony,  pod dowódz twem n ie j akiego Madżar -paszi  ' | t tuom o pó ł  tauićj  niż zwykle  przejaziz łożony,  pod . y
k i e runk i em dwóeh  Ang l ików do Sandżaku  C za łd y r - j ka n a f u 
skiego,  dla odparcia  stojącej  tam ł ańcuchem jazdy n a ­
szej i nabycia dla załogi  zboża i bydła .  ......

a Dowódca kon no -M uz u łm ań sk i cg o  Nr. 3ci  p u ł ku  Jpe r t ma  być

takim indywi-  
przejazcl z Londynu  do 

(fndepen. Belge). 
F R A N C J A .

P a r y i  4 S ierpnia .  S ły ch ać  tu. że j en e r a ł  Can ro -  
wezwany  do Francj i  i o t rzymać  laskę 

owodern  tego wezwania ma być,  żep u łk o w n ik  książę Orbe l i an ,  k t ó r y s t a ł n a  czele p o m t c - |m; trsza| ko w ską .  Ib
n ionego  łańcucha ,  powziąwszy w iadomość  o poruszę-  j,7-ąd czuje potrzebę posiadania  w Paryżu j e n e r a ł a  
n iu  jazdy Turecki ej ,  s k o n ce n t ro w a ł  ko ło  wsi S u l d y k t ó r y  ma już  wyrob ione  p rawo  do uszanowania  i pe. 

a ł y  swój  pu łk ,  dwie seciny p u łk u  kozaków Doński c l i |VVIHj powagę w armj i .  Zapewnia j ą ,  że pow ró t  jene-  
ł r .  2gi  i 2  rotę s t rze lców p u łk u  Wi l eńsk i ego  i zoj<jłjr a ła  Craiirobert ma wkról ce  nasląpić,  a mianowic i e ,  że

I będzie już w Pa ryżu  w- czasie pobytu królowej  Wi 
i>23 Czerwra  (5 Lipca) o 8ej  z r ana ,  jazda n i e p r z y - k t o r j i .  

j ac i el ska  zbl iżvła się do pozycji  przez nasze wojska  Osta tnie  depesze zapow iadają znowu  wyjazd królo 
zajętej,  i rozdziel iwszy się na 4 ko lumny ,  a t akowałaLyej  Wiktór j i  na dzień 17 b. m.  Dwaj młodzi  książę- 
nas  t rzema z f r on tu ,  a czwar tą ,  najs i lniej szą ko lumną. j t a  są nieco s ł ab i ,  ale stan ich nie obudzą obawy  i nic

- - - - - -  1 ./ ,iii.. 'zapewnie nie prze.szkodzi odwiedzinom Królów ej w Pa-uderzy ła  na nasze l ewe sk r zyd ło
»W  ś rodku  oddzi a łu  księcia Orbe l i ana s t a ł a  rot al ryżu.  

s t rzelców,  na p r a w em  sk rzvd lc  pół t rzeciej  seciny p u ł  -  Z m a r ł y  pan Sa lo m o n  Rotschi ld.  P ° ‘ o s , aw , ł  d“ 
ku ko nn o - M uz u łm ańs k i e go  Nr. 3ci ,  na iewem kozacy podz ia łu między dwóch spadkob ie rców 1 - 0  m. l jono

a lsza  secina p u ł k u  k onn o -M uzu łm ańs k i e go  p o ż y t a -  ,,łaj^ ' k“ ; g k;lk(] in i  w dz iennikach r epre
ł a w  odwodzie.  Spotkawszv s i l nym-ogt em nacierającą - Z a u w a ż a n o  od k „owsi an ie  nrzer iw
z frontu ko lumnę ,  Książe Orbe l i an  w y s ł a ł  przeciw Jzentujących poli tykę rządu,  ogo lne  po s tanie przeć.
nieprzyjacielowi , ‘ który obchodzi ł  lewe skr zydło ,  doń rządowi  neapol i tańskie inu.
ców i s tojącą w odwodzie secinę.  Ko lumna ,  która! Ostatnie  wybory m i m n y p a  ue t a y t owo zu
chcia ła  obejść nasze lewe skr zyd ło ,  by ła  c z t e ryk roćod  pełnej  obojętności  w tym wzglydzte wyborow.  W w.e 
Uch  woj sk  si lniejsza i spo tka ł a  Śmiało atak;  lecz lu gminach  a nawe t  znacznych miastach,  
dzięki męz twu kozaków,  a - t a kż e  p r zykł adne j  wale-  g ło sowan ia  pozostały zupe łn i e  bez rezu u t u , d l a  b r aku  
czności  i rozporządzeniom Setnika  S am so no wa ,  po dostatecznej  liczby g łosujących.  W innych zas jeśl i  o-  
ki l ku atakach odpar t ą  nareszcie została.  Odparc i  kazało się jakie  ożywienie ,  to pewno m e  na korzyść 
w ten sposób  Turcy zajęli przeciętą do ł ami  miejsco kandydatów adminis t racj i .  1 tak nap rzyk ł ad  w Hawre .  
wość i poczęli dawać s i lnego ognia  wówczas  Setnik me r  i czterej adjunkci  m ianowan i  os tatnio przez rząd 
Sam so now ,  kazawszy części kozaków i mil icjantów w skutku  dymisj i  dawne j  muu icypaluości ,  nie ot izy
pozsiadać z k o n i .  w y p a r ł  nieprzyjaciela z tej miejsco-  mal i  dostatecznej  liczby g łosów.

- . . . .  s W Angou leme na 27  nowych wyborow,cztery tyiho
ad ły  na kandydatów rządowych,

W Lorgues  w  walce między pięciu kandydat ami  
odpa r ty  na wszystkich punkt ach ,  nieprzyjaciel  r a t owa ł j r z ą dow em i  i tyluż z opozycji ,  zwycięztwo ot rzyma
się ucieczką,  był  na przes t rzeni  8  wiors t  ścigany i zu 1 “.......   : 1
pe łn i e  rozproszony

wosci,  poczem jcźdcy wsiedl i  na kon  i uderzyl i  na 
lance.  Tymczasem książę Orbel i an ,  zdoławszy ode 
przeć kilka a t aków,  począ ł  także nącierać;  wówczas

ostatni  i każdy z nich m i a ł  p r zynajmn ie j  po 5 0 0  do 
t)00 g ło sów,  kiedy tymczasem z pomiędzy kandy

„St r a t a  nasza w  tej r ozprawie  była  m a ł o  z n a c z ą c a  | datńw rządowych j eden tylko dos i ęgną!  do 2 0 0  głosów

W St.  Benoi t  su r  Loi re ,  m e r  o d w o ła n y  przez rząd.  
zo s l a łod  p ierwszego zaraz g ło sowan ia  wybrany ;  c z ł o n ­
kowie rady usuni ęte j  w roku  1852  i zastąpionej  przei  I 
o sobną  komisję ,  zostali  wszyscy wy brani  p rawie  je 
d r ingłośnie ,  a teraźniejszy m e r  pan Hardy,  zaledwie 
z eb ra ł  sobie 31 g ło sów.

—  Biega ł a  tu upo rczywie wieść'  j akoby  pan dcl  
Murny m i a ł  pojedynek  z j ed ny m  i  wygnanych  jene-1 
r a łó w .  Wieść ta zdaje się być zupe łn i e  fa ł szywą.

( Inilependance Belge).  
W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .

—  Korespondenc j e  p r zys ł ane  z K rym u  do d z i e n ­
ników angie l ski ch ,  m a ł o  zawier a j ą  nowin .  O b lega j ą - !

y i oblężeni  wznoszą  i uzbra j a j ą  jak  najwięcej  n o - 1 
wyfch bater j i .  Niezmierna  ilość gabjOnów zwieziona 
przez zatokę na po łu d n i ow ą  s t ronę  Sebas topola ,  każe 
się domyślać ,  że Rossjanie  wznoszą  za Ma ła ko wem 
n o w e  for tyf ikacje znacznej  rozległości ,  można  także 
na p ew no  wnos ić ,  że bater je  sp r zymierzonych  nie po ­
trafią zrządzić pr awie  żadnej  szkody ok rę tom rossyj-  
sk im.  W ogó le  op in j e  względem stopnia  o po ru  jaki  ta 
forteca jeszcze stawić może,  są r ównic  niezgodne 
w obozie sp r zymie rzonych jak w  Berl inie i Wiedn iu ,  
a naw e t  wielu jest wojskow ych, którzy wą tp ią  czy S e ­
bastopol  mógłby  być kiedykolwiek zdobytym.  Miano ­
wanie  j en e r a ł a  S im p so n  w miejsce zma r ł eg o  lorda  I 
ł ag l an ,  j ak się zdaje dość się podoba wojsku angiel -  | 

s k i emu ,  które  wol i  go niż s i r  J e r zego  Brown ,  k tó r e ­
go su rowość  i pedan tyzm są  n ieznośne .  Go do reszty,  
przymioty mi l i t a rne  nowego  wodza nie dają  m u  p i e r ­
wszeńs twa  przed inneini  j e n e r a ł a m i  angie l ski emi .  
Tu rcy  i Sa rdyńczycy  nie mogl i  dotąd znaleźć tu od-1 
powiedni ego zajęcia,  co do operacj i  w o twa r t em polu 
ciągle jeszcze nic n ie  s ł ychać .  Dy wizje wojsk któr* 
w ciągu ostatnich tygodni  z a j m ow a ły  wzgórza Baidar,  
powróc i ł y  na swoje  s t anowi ska  nad rzeką Cza rną  
w Ba ł ak ł a wi e .  Ta p rom ena da  tyle p r zyna jmn ie j  z r o - |  
b i ła  dobrego,  że uw o l n i ł a  je  od cholery i innych j 

horób.
—  Fortyfikacje w Jenika le  ma j ą  teraz na garni zon]  

4 0 0  Tu rków.  Między temi  fortyfikacjami i szańcami | 
chwi lowo wzni es ionemi ,  obozuje 5 0 0  ludzi piechoty 
m ar yna rk i  f rancuskie j ,  a nieco więcej na lewo 5 0 0  
Angl ików,  Rekonesanse  w y ko ny w a ne  w celu zasię- 
gnieni a  wiadomości  o  po łożen iu  ko rp us u  a rmj i  ro- i 
syjskiej ,  k tóry się co fn ą ł  od brzegów morza  Azowskie-  I 
go. pozostały bez rezul tatu.  Kore sponden t  mnierńa .  żel  
w obecnej  chwil i  Jen ika le  mog łoby  oprzeć się a t ak o ­
wi,  bo okrę ty wo je nne  S ph in x  i Eglantine,  stojące I 
na pó łnocy  i po łu dn iu ,  b ron i ą  tego wni jścia odwsze l -  
d e g o  napadu  z boku.  Mieszkańcy tego miasta,  któ-1 
rzy nie bardzo mogl iby  chwal ić  pos t ępowanie  wojsk 
spr zymierzonych,  wszyscy pouciekal i ,  szczególnie od 
Tu rków iiiieli oni  dużo ucierpieć.  Brzcd Kerczem zna j - j  
dują  się dwa okrę ty wo jenne  angie l ski e i dwa t r an-  
cuskie.  Sza lupy  kanon j e r sk i e  Dlegera i B r a n d o n . \ 
przebi egają  prócz t e g o  morze  Azowskie.

  W e d łu g  donies ień  z. Wiedni a l 2  l ipca, j e n e r a ­
ł owie  spr zymie rzen i ,  na drugi em p o s i e d z e n i u  rady 
wojennej ,  z r z e k l i  się proj ektu  przypuszczenia  n o w e g o  
s z tu rmu  do S e b a s t o p o l a ,  do którego w szystko już by - j
ło p r zygo towane .

— Ot r zy m an o  w Trebizondzie  wiadomości  z Kar-  
sn.  s i ę g a j ą c e  d o 2 8 czerwca.  Armja  turecka  która  m i a ­
ła cofnąć się ku Erze rum,  została  odpa r t ą  napowró!  
do for tecy otoczonej  przez dywizję Nerod.  W  p rzypad ­
ku gdyby Kars  w p ad ł  w ręce Ross j an,  c a ł a  a rm ja  ana -  
tol ska mus i a ł aby  z ł oż t ć  broń .  E rze ru m ma  tylko]  
2 , 0 0 0  żo łni erzy  ga rn i zonu .

—  Gazeta Trjestyńsha  o t r zyma ła  ko responden -1  
:ję z Bośliji,  przeds tawia jącą  ok ropny  obraz tej p r o ­
wincji  ;

Interesa pogorszają  się z każdym dniern,  mówi  ko ­
respondent ,  i doszły j uż  do takiego stopnia  zepsucia 
(Eautniss).  że n i epodobna  pomyśleć o pop rawien iu  ich I 
bez ene rg i cznego ob ro tu  w stanie rzeczy.

Panow an ie  m u z u ł m a ńs k i e  ciśnie więcej niż k iedy­
kolwiek p r zy t łumia j ącym ciężarem ten kraj  nieszczę-l  
śl iwy.  Nieporządek i zepsucie we wszystkich gałęziach 
adminis t racj i ;  c iemnota  i przedajność urzędn ików,  o- 
ciężałość i widoczne n i ezadowolenie  ludności  r nuzu ł - l  
mańskie j ,  ubóstwo i bezwładność  mieszkańców eh rz e - 1  
śc jańskich,  leni stwo bezp rzyk ł adne  i zezwierzęcenie I  
tych obu części ludności  bośniackiej ,  oto t ł o  o b ra z t i f  
jaki można  n a k r e ś l i ć  z tej prowincj i .

Nie ma jedne)  gałęz i  adminis t racj i  w któ re jby  nie I 
by ło  widać toczącego j ą  robaka,  i cudem j es t  prawie..] 
że maszy na tak źle uorgani zowana,  t rzyma się jeszcze 
jakotako razem.  Ktokolwiek zna choć trochę int eresa  I 
tureckie,  nie może spodzi ewać się nawe t  w najda l sze j j  
przyszłości  odrodzeni a państwa  o t t omański ego .

Po tym nie zbyt poch l ćbnym wstępie ,  k o r e s po n ­
dent  wylicza rozmai te  rodzaje  poda tków,  które  przy-1



*•* I

ciskają i gnęb ią  ten kra j .  Jeśli  adminis t rac ja  jes t  tu 
b łędna  pod względem podatków,  czemże będzie w s t e­
rze policji i sądown ic twa .  Pos ł uc ha j my  opi su  jaki  
nam daje ko re sp on den t  Gazety Triestyńshiej:

Co do policji  w Bośnji .  jes t  ona zupe łn i e  w rękach 
w ładz  poli tyczuych i t r u dno  by łoby  znaleść p r awo ,  
któreby po łoży ło  hamu lec  sa inowo lnośc i  j en e r a lnego  
u rzędnika .  W "ten sposób  po pe ł n i a j ą  się na j ok ro pn i e j ­
sze czyny,  na jbardziei  oburzaj ące  niesprawiedl iwości  

| p rzynoszące wstyd ter aźnie j szemu wiekowi  i hańbę  cy 
wilizacji  europej skie j .

Naszą s ł użbę  pol i cyjną  wykonywa  pewien  rodzaj 
ż andarmer j i ,  tak zwanych zaptysów,  do k tórych d o ­
dano jeszcze pandu rów  chrześcijańskich,  w wielkich o- 
kręgach w których jes t  dużo ludności  tego wyznaniu 

| Ci ludzie tworzą  klasę i ndywiduów brzydzących się 
pracą i sk ł on nyc h  do wszelkich wys t ępków,  golowych 
popełn i ać  wszelkie zbrodni e;  k tórych oczy r adu ją  się 
k rzykami  boleści  r a j ahów,  którzy nie uk r yw a ją  rado-  

j  ści j aką  im sp rawia  widok męczarni  chrześcjau .  Nie 
widz ia ł em nigdy większego podob ieńs twa  j ak  między 
temi ludami  i dzikiemi a m a n t a m i ,  od których oni  
wiele rzeczy przejęl i ,  kiedy tamci w charak te r ze  g a r ­
nizonu i kawasów pe łni l i  n i egdyś  s ł użbę  policji  
w Bośnji .

Kiedy jaki zaptys zostanie w ys ł a ny  do jakiej  wsi 
chrześćjańskiej  dla wykonan i a  rozkaz: :  w ładzy po li ty­
cznej .  można,  być pew nym ,  ź e o n  pope ł n i  tam ro zm a i ­
te gw a ł ty  i czyny oburza j ące j  dzikości .  Kiedy zapły 
sowie  przebi ega ją  jaki  obwód  dla u t r zyman ia  bezp ie ­
czeństwa publ icznego,  można być pe w ny m takiego sa­
mego post ępowania ,  a pon ieważ  te p r zes t ęps twa  p o ­
pe łn i a j ą  się bardzo często,  widać za tern, że bezka r ­
ność jes t  im zupełni e  z apewniona .  1 tak,  n iedawno  
nap rzyk ł ad ,  zaptysi  wys ł an i  do ok ręgów chrześć jań-  

| s k i ch  tureckiej  Kroacj i  w okolicę zwaną  Kra ina,  dla 
ściągnięcia podatków od ma ją tków i p r zem ys łu ,  po 
pełu ia l i  ok ruc i eńs twa ,  p r zypomina j ące  dawne  czasy 
barbar zyński e  pańs twa tureckiego.

Taki  sam smu tny  obraz  p rzeds tawia ją  sp r awy  gałęzi 
sądowej  tak cywilnej  jak karnej .  Pominąwszy  n ie sp ra -  
wiedl iwość sędziów,  (kadych, )  która  posz ła  w p rzy ­
słowie ,  ko ran ,  który jak wiadomo  s łuży zarazem za 

| kodex,  zawiera takie rozporządzenia  przeciw chrzcść-  
j anom,  że po mimo  hatyszeryfu i podpisu Su ł t an a ,  ró 
wnuść  ogłoszona przez tanzyma t,  n ie  będzie nigdy 
mog ła  być w pr ow adz on ą  w praktykę.  Potrzeba by na 
to zwal ić ten kodex ,  lub zmienić  go r adyka ln i e  w naj 
ważniejszych przepisach,  a do tego su ł t an  nie będzie 
m i a ł  nigdy ani chęci ani władzy

Miałem nieraz sposobność  być obecnym przy au-  
djenejach sądowych  w Bośnji ,  i za każdym r a z n n  prze­
k on yw a ł em  się, że chrześć janin nigdy a nigdy nie o- 
t r z yma ł  spr awiedl iwości  przeciw tu rkowi ,  z powodu  

I że świadectwo chrześć janina  przeciw turkowi  nie jest  
p r zy jmowane ,  a turek wezwany  na świadka w spra 
wie między j ego wspó łwy zna wcą  i chr ześć j an inem,  ni ­
gdy nie będzie świadczy ł  na korzyść tego os t atni ego 
i naw e t  nie śmiałby  to uczynić.

Tak więc wszelkie nadzieje j ak i e  powzięto wz 
I dem odrodzeni a państwa  tureckiego,  względem pole 

pszenia pozycji j ego chrześcijańskich podanych ,  są czy 
sto z ł udzeni em,  i ani  podobna przewidzieć,  z której  
s t rony może nam przyjść j aka  pomoc.

Jeśli  g łó w n e  gałęz ie  adminis t racj i  k ra jowej  są tak 
dalece zaniedbane,  a nawe t  po[isute wsk roś ,  jakżeż  go 
rzej jeszcze mns i  się dziać z sp r a wam i  tycząecini  się 
ekonomj i  na rodowe j  i handlu .  Pod t ym względem 
rząd nic nie czyni ,  przeciwnie,  przeszkadza jeszcze 
przedsięwzięciom p rz em ys ł ow ym  i hand lowym,  któ 
rycłi p rywa tn i  chcą próbować.  ogóle turcy zdają 
się chcieć zniszczyć ten kraj  j ak  można najprędzćj .

Bezpieczeńs two publ i czne  na rażone bywa to w tym 
ok ręgu  to w i nnym;  tworzą  się w nich bandy rozbój  
n ików,  pope łn i ane  są kradzieżą i zabójs twa i podo 
bne przypadki  mnszą  się bardzo często powtarzać ,  że 

I by w ładze tur eckie  wyszły  ze swego o tr ętwieni a i po 
myśt a ły  o a re sz towaniu lub  rozpędzeniu rozbójników 
Ola tego drugi  nigdy nie s ą z u p e ł n i e  bezpieczne w  Bo 

| śnji .  A j ednak  możnaby je  zmienić  w  bezpieczne,  r oz ­
winąwszy  nieco cnergj ę  i rezul ta t  ten zos t a ł  osiągnię 
tv częściowo,  p r ryna jmn ić j  przez dzielne wdani e  się 

^teraźniejszego ka jmnkana  \i Bania luko,  Adein Efende 
1 go.  Jest  to rzadki ,  p r awie  jedyny  wyjąt ek  w całć j  a r  

mji u rzędników tur eck ich ,  który  rów n ie  między tur  
kaini jak i ehrześćjanami  s ł yn i e  j ako urzędnik p r awy  
n i e p r z e k u p n y ,  i k tóry pozost awi ł  zaszczytne wspo  

j umienie  w  sa lonach aust r jackich,  kiedy by ł  na urzę 
daw an iu  w Bihac.  Takiż rezul ta t  os i ągnę ła  energ j a  
Kiajabeja Nalib Efendi ,  k tóry  o tr zymawszy specjalną 

i missję,  poc hwy ta ł  i osadz i ł  w więzieniu wszystkich 
zbójców,  którzy przez d ług i  czas prowadzi l i  swoje  

I zbrodnieze r zemios ło  na grani cy  anst r jaekiej .
Kończąc,  ko r r e sponden t  przepowiada,  ?e z powodu

— ■ a  -

usposobi en ia  u m y s łó w  i ogó lnego  po łożeni a  k ra ju,  
przy tern zważywszy napady cza rnogó rców,  k tórym 
Por t a  nie jes t  ws tani e  skut ecznie  się oprzeć,  Austr ja 
prędzej l ub  później  będzie mus i a ł a  zająć mi l i ta rnie  
łośnję .

—  W e d ł u g  ostatnich donies ień  z Krymu  p r zy w ie ­
zionych s t a t ki em pocz towym do Marsyl j i ,  c zyniono 
s t raszne  p rzygotowan ia  do zap rowadzeni a  ścisłej  blo­
kady morza  Czarnego  i urządzeni a w Kons l an tynopo -  

i nad Dunaj em obozów z imowych  do czasu z a w a r ­
cia pokoju.

Te legra f  Marsyl j i  donosi  co następuje .
Na gran icach  Azji r os s jani e  rozpoczęl i  oblężenie 

Karsu.  Na posiedzeniu wielkiej  rady pod przewodn i  
c twem S u ł t a na ,  zdecydowano,  że do armj i  tureckiej  
skoncen t rowane j  między Kars  i Erze rum ,  w ys ł ane  zo- 
s t ęną  posi łk i  w liczbie 2 0 , 0 0 0  ludzi ,  z których 6 ,0 0 0  
wzięteini będą z legji tureckiej  na żołdzie angie l skim,  
k tó rą  j e n e r a ł  Vivian uorgani zuje  od nie j akiego czasu 

(Journal de S t. Petersbourg).

u.% i a iv M a liszew sk i.
( D o k o ń c z e n i e ) ,  

u Ludzkość,  m ó w i ł ,  tylko wcielony i deał  podnosi  
do apoteozy,  a le  n i edba  o wewnę t r zn ą  pracę ducha 
która  go s tworzy ł a ,  nie chce wiedzieć ile łez  i bo ­
leści z łoży ło  się na odkupi en ie  go z ka łu  maler j i .«

Gus t aw we d ł u g  nadziei  naszych,  m i a ł  być k l u ­
zem og r om u ,  a b y ł  tylko kó łk i em w ogromie,  j ak 

sam się pięknie  wyraża ,  bo »cndowne ducha j ego za- 
hwyly  nie dźwignę ły  się po sąg i em.« Więc jakież 

m i a ł  pos ł ann i c two?  Sa m  Bóg to w i eo icpoj ę ty  w S w o ­
jej mądrości .  Może Gus tawa ze s ł a ł  ko mu  na p r ze ­
st rogę.  może na s t raszny przykład.  Wszakże mój  m ł o ­
ty przyjaciel  m i a ł  wszystko co tylko ludzi przywiązu -  

do życia; m i a ł  ma ją tek ,  położen i e  towarzyskie .
łodość,  zdolność,  powie r zchowność  m i ł ą .  k tór ą po ­

wiedzmy nawia sem t roszkę za wiele ceni ł ,  ale ws ty ­
dzi ł  się tego pr zedemną ;  m i a ł  m i ło ść  kuce lom  wzn io ­
słym,życia.  Wszakże  mu  nic nie t amowano ;  nic chcia ł  
wsi,  byłby o s i ad ł  w mieście,  byłby  d ruka rn i ę  sobie 
kupi ł ,  p i smo w ła sn e  za łożył ,  to by ło  g łó wn e ,  s e r ­
deczne j ego marzenie ,  bo chc ia ł  mieć o rgan  swój w ł a ­
sny i n im  dz ia ł ać  na swoich,  chc ia ł  ze m n ą  r azem r e ­
dagować pismo,  dla tego » Dziennik roz szerza ł  tym ­
czasem w j ego oczach wp ływ  nasz."  Ojciec j uż  n a ­
wet o d ru ka r n i  dla n iego myś l a ł ,  gdyby nie wiek sy ­
na tak mł ody  i nie potrzeba prze j echania  się pop rze ­
dniego za granicę,  do czego t ęskni ł  Gustaw.  J am mu  
na początek r adzi ł  Dorpat ,  zanim będzie można zwie­
dzić Europę,  żeby czasu nic traci ł .  Wszakże wszystko 
sz ło mu  po myśli .  A j ednak  mimo  to, nie leża ło 
w widokach Opat rzności  żeby te myśl i  nasze,  te m a ­
rzenia,  spe łn i ć  się miały!  Jeżeli  przes t rogą  by ł ,  m u ­
s ia ł  spe łn i ć  swoje  przeznaczenie.  A może jako nie 
k ó ł ko  w og romie  m i a ł  Gustaw mój  kochany obudzić 
swoją  okolicę,  może zwia s towa ł  no w ą  j ak ą  epokę,  dał  
ha s ło  nowego  jaki ego życia

C ud em j ak imś  dz iwnym wszystko to się s t a ł o  Oto
b y ł  przed chwilą. . . .  i ju ż  go n iema . . . .  Teraz kiedy so ­
bie p r z ypominam jego mowy i j ego  uczucia,  widzę 
że nic w n im ziemski ego nie by ło ,  że ten mł ody  cz ło­
wiek u rodz i ł  się dla tego żeby j ak  me teo r  z ab ły sną ł .  
Niebo takich ludzi ojczyzną,  im tutaj tęskno,  dla tego 
rw ą  się do Nieba,  dla lego marzą,  bu wiary im nie do 
syć, bo chcą  wszystkie t aj emnice  Boże p r zen iknąć ,  oko 
w oko  uj rzeć się ze S twórcą ,  by orszak Jego ma je s t a ­
tu pomnożyć.

Nie upły nę ło  dwóch miesięcy po o st a tn im mo im  z L u ­
bienia powrocie ,  a Gus t aw  tutaj w Warsz.  zdrów z u p e ł ­
nie,  z apadł  nagle (12  czerwca r.  b.). Ojciec z rodziną 
tylko co przyjechal i  żeby uświęcić dzień jego urodzin 
w dwudzies l ą  rocznicę.  We  dwa dni  potem s t rac i ł  
p r zytomność  i nie odzyska ł  jej aż do śmierci .  Rzeczy­
wiście,  spad ł  na niego p iorun ,  o d j ą ł  mu rozum i m o ­
wę. W krótkich chwi lach kiedy m u  wraca ła ,  ska r ży ł  
się na filozofję, że mu  nie s t arczył a do życia,  pozna ł  
to dopi ero  na ł ożu śmicr t e l ncm.  Chc ia ł  i p r zy j ą ł  SS.  
S ak r am en t a .  U m a r ł  20go  czerwca o 4ej  r ano ,  po ­
grzeb zaś o d by ł  się 2 2g o  na cmen tar z  Powązkowsk i  
tymczasowo,  dopóki  c ia ł o do Lubi en ia  odwiezione  nie 
będzie.

Skończyłem
Pi s a ł e m  d ługo ,  więcej jak war te  by ły  tego ma łe  

jeszcze czyny Gustawa.  Ale też nie o czynach mówić  
tu miejsce było.  W dwadzieścia lat  któż czyni  wiele? 
K t ó ż  się dźwignie ,  j ak  on mówi ł ,  w lat dwadzieścia 
posągi em? Wszakże  on  sam spe ł n i en i e  posągowego 
swojego pos ł ann i c t wa  do d ługi ch  lat  odk ł ada ł .  Ale 
mn ie  sz ło tutaj  o młodz i eż  naszą,  chc ia ł em im prżed 
oczy stawić p r zyk ł ad ,  p rzyk ład  w y mo w n y  tego,  jak 
to na dobre  imic,  na  zas ługę  względem og ó łu  p r a ­
cować powinn i .  Gustaw i zdolniejszy i uczeń 
szy b y ł  od tysiąca młodych;  w tern widz ia ł  dumę

swo ją  i war tość ,  a nie w tej płytkie j  grzeczności lwów 
sa lonowych,  nie w tych w ym usk any ch  szaleństwach,  
nie w czezości serca,  nie w g rub j ańsk i ch  wyskokach,  
k tóre  na świecie  uchodzą  za odwagę,  za prostotę w o- 
bejściu,  za koleżeńs two,  za sztukę życia. Ze  wstrętem 
uc i eka ł  od t owarzystw,  w których umi ano  tylko ba­
wić się w dzisiejsze g ry  towarzyskie  pewnej  części 
młodz ieży pustej ,  to j es t  w obmo wę ,  w karty i ćw i­
czenie się k iel ichowe.  B y ł  na najpiękniejszej  drodze,  
bo  najszlachetniej  p o jm o w a ł  cel życia.

Niechaj więc ten mój  ob raz  Gus tawa,  k tó rym n a ­
k re ś l i ł  razem z boleścią i rospaczą,  będzie dla j ednych 
wyrzu tem,  dla drugi ch  wzo rem post ępowania,  dla 
wszystkich p rzes t rogą .  Zresz t ą życie Gustawa to fakt 
his toryczny,  fakt  naszego czasu,  to ob raz  j ak  się z t r u ­
dności ami  ł am ać  mus im.  Jak każda jego ko r r e spon -  
dcncja  faktem była  i go towa ła  m a t e r j a ł  dla dziejów,  
tak i mój  ton obecny a r t yku ł ,  spod/ . iewamy się tego, 
m a t e r j a ł em  będzie.  Niechaj chociaż tylko o żalu na ­
szym zaświadczy,  o żalu tych cośmy o Gustawie  już 
pisali ,  dosyć będzie.  W ar t yku le  moim pos ł anni c two  
Gustawa po za g robem j ego  się przeciągnie;  jak w ży­
ciu swo jem b y ł  p r ze s t rogą tym co go znali ,  tak w ar  
łyknie  mo i m zostanie przes t rogą  dla tych, którzy mo-- 
że kiedyś z po wo du  Gustawa,  naszego serca się u l i tu ­
ją i wchodząc  w boleść naszą,  naszemi ł z ami  zapłaczą.  
Takiemiż  s amemi  łzami  w liście do mn ie  świeżo p i s a ­
nym p ł a k a ł  Adam P ług .

Zakończy ł eś  ziemski  zawód,  m łody  mój ,  serdeczny,  
ukochany  przyjacielu.  Najbliżsi cię nie rozumiel i ,  a 
am cię r ozumia ł ,  bo myś l i  nasze,  pojęcia,  nadzieje,  

by ły  jedne.  Zegn am cię po za g robem,  tymczasem,  
zanim się w wieczności  kiedyś uj rzymy.  Ale pamięć 
twoja musi  tu pomiędzy nami  pozostać:  jeżeli głos 
mój nie skazany jes t  j a k  twój  skazany b y ł  na m a r ­
ność,  ty młody ,  serdeczny mój  przyjacielu żyć musisz! 
obok mn ie .  chociażby tylko we wspomnieni ach  m o ­
jej wdzięczności  za twoją  ku mn ie  mi łość .  Przyjaźń 
pr awdz iwą dopiero czuję kiedy m j ą  st raci ł .  A jeszczcm 

nie wypowiedz ia ł  ciebie c a ł ego  Gustawie  mój ,  bu 
kloby m ó g ł  odrazo wypowiedzieć wszystko o tobie? 
Tysiąc jeszcze razy nawini esz  się pod pióro moje i 
zawsze z j edną  boleścią będę roz r zuca ł  pó pismach 
moich kwiatki  twojego serca,  uczuć twoich,  bo jeżeli 
jes t  j aka  nagroda  zas ługi  w tern życiu pośmier t nem 
na ziemi ,  tyś na n ią  więcej z a s łuży ł ,  j ak  tysiące,  jak 
mi i j ony innych ludzi.

Dnia 2  s i erpnia  1855  roku.
Juljun Bartoszewicz.

LISTY BEZ PRETENSJ I .
p rze sy ła  z  podroży na itrieś Bolesław  Kopeć. 

( D o k o ń c z e n i e . )
—  T o  a r t y s tó w  pan ie  A g a e i o ,  bo  z a p e w n e  z nim 

m a m  p rz y j e m n o ść  mó w ić ,  a le  ja nie j e s t e m  ar tys tą  
t y l ko  p ro s ty m  a m a t o r e m ,  k t ó r y  w o ż ą c  z so bą  o ł ó w ­
ki, f a r b y  i pędzle dla w ł asnej  p r zy j emnośc i ,  j e ś l i  mo  
że i k o m u  czem c i ś  się przys łużyć ,  czyni  to bez n a j ­
mnie jsze j  pr e t ens j i  i z a rozumien i a .

— A!  to pan a m a t o r  —  nie j eźdz i s z  za z a r o b ­
kiem? p r zec i eż  w j ak im  rodza ju  pan  malu j esz?

—  W  rodza j t r  hu m o r u .
— J a k t o  w r o dz a j u  h u m o r u ?  —  j a  się py t am czy 

pan na ś l adu j e sz  R e m b r a n d t a , R u b e n s a ,  Verne<a.  
H e im s k e c k a ,  a  m o ż e  B r o o r a  l ub  A n d r e a  d e l  Sarto, j  
k a w a l e r a  Miehe le  Michel i ,  m oż e  B e n w e n u ł o  Cell ini 
j e s t  pafta idea łem.

—  Nie  panie ,  j a  tych ma la r zy ,  k tó rych  pan  w y­
mieni ł eś ,  l edwie  z n a m  z ki lku ich o rygina łów ,  i dea ­
łem za ś  m o i m  j e s t  c a l a  s zkoł a  po l sk i ch  ma lar zy .

—  N ap rz y k ł a d  k tóż  tak i  —  czy zn am  k tó r e go?
— O  zn ać  p a n  mus is z  —  Suchod o l s k i ?
—- Sucho do l s k i  — polskie  na zw i sk o ,  nie nie z n a m  
■— C z e c h o w i c z ,  B ro d o w sk i ,  K o k u ł a r ,  Za l ewsk i ,

Ha dz i ew icz ,  L e s s e r  i m n ó s tw o  i nnych,  a  wszys tko  
z n a ko m i ty ch  a r t y s tów  — j a  ich s t a r a m  się na ś l a do ­
w ać .  ( K ł a m a ł e m  b o  ani  pre t ens j i  nie m a m  b y ć m a -  
ś l ad ow cą  t ych  o z d ó b  p o l s k i eg o  s ze r egu  mala r zy  
lecz ba w ią c  się pę dz l em,  b az g r zę  có mi  myś l  p r zy ­
niesie,  j a k  i ns tynk t  pok ie ru j e  i o c h o t a  wykończy) ,

—  A leż  to pan  na ś l adu j e sz  s a m e  miernośc i l  pro 
f a nó w  sz tuki  —  j a  ich n a w e t  z nazwi sk  nie z n a m , 1 
ch o ć  1yle w idz i a ł e m,  tyle czy ta łem.

—  Nie czytujesz widać pan gazet ,  bo i z tych o  ar-1 
tysfach polskich m óg łb yś  się dużo dow iedzieć .

—  Tak,  szczelnie gazet  nie czytuję,  przyznam,  to 
dosyć; pozwól  pan ze mną ,  pokażę panu prawdziwe  
a rcydzieła  s zkoły  włosk i ć j  i niemieckićj .—  Wesz l iśmy I 
przez sień do gabinetu Agacia,  w k tórym p a n o w a ł  a r ­
tystyczny nieporządek.

—  O patrz pan ,—om ó w i ł  Agacio pokazu jąc  mi  o -  
brazy czarne,  j akby '  w kom in i e  wędzone ,— to Rem­
brandt ,  to B roo r  a to koń  Verne ta . i



aagasgMEsraza*.

—  Same znakomitości!— zawołałem  oślniony wer
i niksem, połyskującym na czarnych p łó tnach ,— i dro­
go też pana kosztują te prawdziwe skarby w sztuce 

I malarskiej.
—  Dosyć tanio, kupiłem je  od marszałka przez 

i Pinkusa.
—  Jakto! Pinkus je panu wybiera ł?
—  Tak jest,  bo gdzież, ja nie mogłem być sam u 

I marszałka, obraził  mnie, ale wracając do rzeczy, za
Rembrandta głowę dałem 4 ruble, za karczmę Broo- 

I  ra 3 ruble, a za konia 6 rubli.
— Za bezceu pan kupiłeś.
—  Oho! Pinkus umie oszukiwać, okp i ł  m arszał-  

Ika, bo co pan chcesz, ta głowa najmniej warta 7 ru- 
I bli, a konia bym nie oddał i za 10!

Z obrazów przeszliśmy do książek, których mnó- 
Istwo leżało w nieładzie na stole, wszystkie były g ru ­
be, jak panienki się wyraziły, i we lrancuskim języ­

k u ,  z polskich było  kilka powieści Korzeniowskiego 
Kraszewskiego, na wierzchu zaś leżało kilka książe- 

Iczek lekarskich, a w ich liczbie f igurow ał i Rosen- 
blutn. Nareszcie zeszliśmy do Warszawy, i pan  Agacio 
zaczął się dziwić żeśmy się nigdzie w Warszawie nie 
spotkali.

—  Widać pan m ało  się udzielasz towarzystwu,
I kiedyśmy się nigdzie nie widzieli, chociaż bywam
dość często w Warszawie, i nie omijam żadnej sposo­
bności bywać tam, gdzie porządni ludzie bywają. 
Mam w Warszawie dwóch znajomych, jeden podobno 
utrzymuje się z kapitału, drugi jest urzędnikiem, nie­
co garbaty i nosi perukę; hultaj zbałam uctwa aż wy­
łysiał.  to też jak tylko się pokażę w Warszawie, oba- 

I dwaj łapią mnie w swoje objęcia i wożą wszędzie; o- 
I  statui raz byliśmy w tym ładnym  ogródku, a bodaj 
cic jak on się nazywa?..

I __ A! więc to pan w takich miejscach bywasz, nic
dziwnego więc żeśmy się dotąd nie znali, bo ja podo- 

|b n c  miejsca, przyśpieszonym krokiem wymijam.
—  Jak to? to znaczy że pan tam nie był.
—  Nie byłem.
—  Nigdy?
—  Nigdy.
  A jak dawno pan mieszkasz w Warszawie
_  Ze 12 lat.
  Pan żartujesz, a toż tam wszyscy bywają.
  Mój panie, nie wszyscy lecz wielu, nie rób że

I wszystkich bydlakami, bo są jeszcze i ludzie, którzy
gardzą tą demoralizacją.

—  Uważam że pan mówisz na serjo.
—  Tak jest.
  No,— zaczął mówić nieco ciszej, trąc b iałą rę-

Iką czoło.— przyznam się panu że i ja  tam nie byłem, 
tak mi jakoś zawsze schodziło, zawsześmy się w ybie­
rali, ale daję panu s łowo honoru nie moja w tein w i­
n a , — r z e k ł  Agacio, prawic się. rumieniąc i ściskając 
mi'rękę, jakby b ła g a ł  o przebaczenie za to, że jeszcze 

ln ie  przestąpił progów, za którymi człowiek staje się 
Idwunożncm stworzeniem.

Okropnie! ileż to można spotkać podobnych Aga 
I ci ów, którzy prędzej się zaprą dobrego uczynku, szla 
chętnego słowa, wymówionego nie z potrzeby, nii 
w porę. nie stosownie do mody, aniżeli zatają wy­
stępki. któremi tak się lubią okrywać: że wolą kła- 

Imać, że są winnymi, jak przy znać się do nieuctwa 
Iw sztucznem życiu młodzieży; iluż to k łam ie i chwali 
Isię, że nurzali się w tem błocie, w którem tylko bo- 
[gaei lub urodziwi nurzać się mogą; o! dużo jest tych 
jwychowańców wolności i swobody obyczajów, którzy 
I gotowi co dzień zamieniać się w bydle, byle tylko to 
I bydle św iat wy ższy, modny, pogłaskał ręką. oblcczo 
Iną  w jasną rękawiczkę i popieścił się z niern jak 
|z  swoim ulubieńcem.

Głośna wrzawa i krzyki od strony dziedzińca do- 
Iszły naszych uszów, ciekawi co się stać m ogło ,  wy- 
[szliśmy przed dwór, nowa scena odbywała się po za 
1 bramą dziedzińcową. Powóz i konie obstąpili wieśnia­

cy i służba dworska, wszyscy machając rękami, wy- 
Iwijając kijami, podskakując lub pchając powóz, wrzc- 
Iszczeli a uro! a uro! Szkapy co szarpną, to się i cof- 
|n ą ,  sforsowane nie mogły żadnym sposobem dowlec 

powozu na dziedziniec, a jakże jaśnie państwo mieli 
I wysiąść w błoto i piasek! Pan Obrobski dowodził 
zgrają pomagaczy, wieśniacy pchali powóz, a dworscy 
u j ą w s z y  oburącz grube kije dębowe, to szturgali, to 
bili co s i ł  starczyło bezsilne szkapy; Jakób aż s taną ł  
na koźle i także nie ża łow ał  z swej wysokości, do o- 
gólnych pocisków dołączyć i od siebie i od swojego 
bata. Pomiędzy włościanami pchającymi powóz, naj­
bardziej forsowni wieśniak, do którego należał za­
przęg i konie, aż bił  się pięścią w głowę z rozpaczy 
że mu konie pozabijają, lecz znosił  to wszystko jak 

1 m ógł cierpliwie, dopóki cierpiały tylko konie innych

gospodarzy , gdy zaś jakiś dw orsk i d rągiem  .zwalił 
siwą kobyłkę, ch łoprzucił  się w stronę siwki, pchnął 
dw orsk iego  z całej sity i krzyknął:

— Won! nie dam  swojej siwki bić!
D w o rsk i  mu oddał za pchnięcie policzkiem,

wtedy rozżalony ch łop  ja k  się uwinął tak i dw orski 
eżąc na ziemi, nuża ł sw oją twarz w błocie i piasku; 

s iw ka sapiąc nozdrzami, spoglądała  żałośnie na wie 
śniaka, ja k b y  czuła że od niego tylko spodziew ać 
się może obrony  i pom ocy —  chłopek też g ładząc 
s iw kę po pysku, nie p rzestaw ał o d g raż ać  się d w o r ­
skiem u. P a n  O brobsk i z g ro z ą  przejęły, że chłop 
śmiał po tu rbow ać  dw orsk iego , wyskoczył z pow ozu 
aż rzucił  kapelusz  na ziemię, poskoczył do chłopa 
i wyciął mu policzek.

— A  ty chamie! wrzasną ł —  będziesz się sprze­
ciwiał! to mój koń, na mojej łące wypaszony. wszyst­
ko ci zabiorę, bo mam do tego święte prawo.

'J N iech  ja śn ie  pan mnie zabije a nie dam ok ła­
dać siwki — rzekł chłop, odstępując na bok.

—  Chodźcie tu! wołał O brobsk i na  d w o rsk ich — 
rozciągnąć go i walić!

I  w jednej chwili biedny chłop leżał na p iasku ro z ­
ciągnięty, a gdybym  nie pob ieg ł  mu na pom oc  i nie 
w yrw ał go  z rąk  dw orsk ich ,  chciwych skóry  ch łop ­
skiej,  byłby dosta ł pr reję tak wielką, j a k  gniew g o ­
dnej familji wysiadłej z po w o zu .  J a k o ś  tę spraw ę 
udało mi się załagodzić , panie dążyły pieszo d o d w o  
ru, konie odprzęgnięto  i oddano cbłopowi, który u 
ścisnąwszy mi kolana, wyprow adził je za dziedziniec 
ludzie zaś wziąwszy się do dyszla, przyciągnęli p o ­
wóz przed ganek , na którym siedział drwiąco uśm ie­
chający  się A gacio .

—  A  cóż to u djabła za landara? —  O dezw ał słę 
Agacio, gdy m am a i siostry szły ku niemu.

-  Powóz.. .  karyta.. .
A  niech m am ę —  czy djabli nadali taką  ka

retę kupow ać? a  któż nią będzie jeździć  — to z cz a ­
sów  Popiela .

-  Popiela? mówisz A gaciu  — rzekły kobiety j a  
koś nagle posmutniałe.

—  Co tam mówicie o P o p ie lu ?—  zachwycił pan 
O brobsk i zbliżając się i obeierając spocone czoło 
rękaw em  katanki.

-  T en  powoź. —  Bój się ojciec Boga! gdzież to 
w nim je c h a ć ,  — do W arszaw y? a to nas w yśm ie­
ją! wszak teraz resory  są niskie a tu j a k  piętra, tyl 
ojciec widział pow ozów  w W arszawie, t żeky taki 
kupować.

— P ra w d a ,  ja widziałem — ale ten bardzo tanio 
kupiony, a j a k  się odmyje, odświeży, to i będzie do 
udzi podobny.

—  T a k  mój Agaciu, ja k  się i te drzwiczki w p ra ­
wią to wcale d ob ra  będzie karyta.

A g ac io  spo jrza ł na drzwiczki schnące  na słońcu, 
i w idać podobały się mu ja s k ra w e  herby , bo nic o 
nich nagannego  nie rzekłszy — ciągną! rzecz dalej.

—  Zaw sze to będzie s ta ra  rudera ,  w której moja 
n o g a  nie postanie.

—  J a k to  nie pojedziesz z nam i w niedziele?!
—  Z a nic w świeeie —  co ojcu przyszło do g ło ­

wy żeby go  kupować.
—  A le bo widzisz tanio kupiony, za bezcen, pa 

rę set złotych g o tó w k ą  i 20  k«.rcy pszenicy -— i to 
dam  mu w yros łe j ,  której nikt nie chciał kupić — a 
przy tem strasznie mi bestja za im ponow ała  że tak 
pięknie na  żółto malowana!, mówił pan O brobski za 
kłopotany, skrzyżowaw szy  ręce na piersi.

-  Cóż że żółty ale za wysoki, za szeroki, za sta- 
ry —  jednem  słowem  djab ła  wart!

-  P a trz  pan  — mówiła dziedziczka chw yta jąc  
mnie za obie ręce i c iągnąc je  tak silnie k u  ziemi, 
j a k b y  m nie  na  niej chcia ła  posadzić, za wysoki, za 
szeroki, za stary, a my tego nic a nic nie widzieli. 
Mężulku, A gac io  ma rację, za w y s  'ki na dzisiejszą 
modę, szeroki j a k  na j a k ą  liczną familjf  a nas tylko 
pięcioro. i

T ym czasem  A g ac io  zeszedł z ganku  do powozu, 
popatrzał na niego, kopnął) plunął na poduszki i od­
chodząc rzekł:

—  Aż wstyd być znacznym  obywatelem  i jeździć  
w takim  kłaku —  niech mi ojciec da 8000  to p o ja ­
dę do W a rszaw y  i kupię powozik ja k  cacko!

*— Bój się ty B oga ,  80 0 0  za powóz??!! o nie! nie 
w ołał pan O brobski cisnąc sobie piersi, ja k b y  na 
nich miał o w e  8000  — o! (obyśmy zanadto zbytko 
wali, niech piorun trzaśnie, i powozy i wszystko, n a j­
lepsza bryczka! N a przyszły rok  ja k  dobrze wyjdę 
na gorzelni,  jeśli pozwoli mi rząd gubern ja lny  zało­
żyć trzy now e karczm y — to m oże się namyślę, ale 
w tym roku , w tym pow ozie pojedziecie do W a r ­
szawy. ______________________

— E  mój A gaciu  j a k  się wyczyści, wychędoży, to 
i będzie niczego.

—  D la was ale nie dla mnie —  a! będziecie s o ­
bie w nim po W arszaw ie  paradow ać, a j a  będę j e ­
ździł w agnerów bam i.

— H e  —  to bestja zdurzył mnie że taki żółty.
—  T ak  za wysoki, za szeroki...
— I  sk ó ra  czerwona...  m ruczała  familta osmu- 

cona. ■
— Stało się... kupiony — ju t ro  każę skóry  w y ­

sm arow ać  dziegciem, koła na świeżo pom alow ać 
dyszel nowy w praw ić — hej! odprow adzić  tę karytę 
do w ozow ni,  ale ostrożnie, powoli,  żeby się co ni> 
o ta r ło — rzekł z westchnieniem O brobsk i,  i z fam i 
lją swoją, w tej chwili przygniecioną do ziemi, nie 
spodziew anem  zm artwieniem, szedł powoli w środel
dworu, za tryum fującym  Agaeiem .

*
*  i • • *W  kilka m inut bryczka moja, już  od dwóch godzii 

z reperowana. zaszła p rzede dw ór,  a j a  poleciwszy 
się łaskaw ej pamięci szanow nej lamilji Obrobskieh  
usiadłem na bryczkę i wyjeżdżając z dziedzińca m 
gościniec, odżegnyw ałem  się od podobnych  ludzi 
na drodze spotkałem jeszcze pokrzyw dzonego  elito 
pa, które leząc na ziemi, p ilnow ał szkapy posilając, 
się traw ą w row ach  rosnącą.

Sm utno  mi się zrobiło, gdym  sobie w spom niał tei 
cały obraz  g łupoty ludzkiej, ale rad o ść  spraw ion; 
z pow odu  oswobodzenia niewinnej ofiary od plag 
smutek ten cokow iek  złagodziła.

D aru jc ie  mi że na p ierw szy raz, przesyłam wari 
wcale n iekorzystne  w yobrażenie o ludziach, ws 
którą na początku tego listu tak uwielbiałem, lec. 
trudno! gdzie ludzie tam i brudy być muszą; wszal 
nie ma zboża bez plewy? nie wina to  wsi, ale je 
m ieszkańców  — wszak  i w raju g rzech  został speł 
nionym, a czyż to raj był temu pow odem ? Miejci 
jednak z tego  to przekonanie , że cały ten d ram a ' 
pow ozow y odbył się dla was? bo gdyby nie W arsza­
wa pp. O brubscy  siedzieliby w dom u, nie k u p o w a ­
liby powozu, niedołężny Szpicek nie spadłby jak d łu ­
gi na ziemię, i chłop nie odebra łby  niezasłużonych p o ­
liczków- M oże za kilkanaście dm ujrzycie na ulicach 
W a rsza w y  kursujący pow óz żółty (bo je s tem  prze 
konany, że gdy A g ac io  wyjedzie, gus t  pp. Obrób- 
skich z korzyścią wróci się dla landary), na w yso­
kich reso rach ,  z czerw onem i ćwiartkowerni ta rc z a ­
mi — O! poznaję godnych  O brobsk ieh ,  sprawdźcie 
czy ten o b razek  nie j e s t  ich włesnośeią; niewyrnie 
niam tu oczywiście przez przyzwoitość literacką p r a ­
wdziwego nazwiska, ale poznacie ich łatwo, bo g łu ­
pota w okół siebie, wszystko sw ą wonią napełnia 

Przyjmijcie to na teraz, a proście B oga ,  by żaden 
correspondent sumienny, z żadnej okolicy, nie mial 
jo trzeby pisać o podobnych  dzieciach postępu, m a ł ­
pow ania  i swobody obyczajów, (a)

Up r asz a my  o n a s t ę p n a  I w r r e s p o n d e  ncję .  (Prz.  Red,W
D y r e k to r  s ta d a  r z ą d o w e g o  k o n i  w  K ró le s tw ie  Polskiem  

Poda j e  do wia d omo ś c i ,  ze  w zakładzie s t a dn y m  w mieśc ie  
J a n o w i e  gu be r n j i  Lubelskiej  powiec i e  Bialskim, o db ę dz i e  się 
w dniu  1 ( 1 3 )  wr ześn i a  r. b. publ i czna  s p r z e d aż  3 0 t u  sztuk 
koni r z ą d ow y c h  p o p r aw n ć j  ra»sy,  r óżnego  wieku,  s p o s o ­
b nych  do z a p r z ęg u  i p o d  wierzch,  oraz do  dalszej  produkcj i  
W l iczbie wy s ta w i o ny c h  na s pr zeda ż  koni  będzie:  ł  ogi er  
oryginaln ie  angielski ,  2 ogiery p rowi nc j ona l ne ,  7 klaczy m a ­
tek s t a d n y c h  cds t a n owi on y ch  w r. b. og i er ami  c e l ne mi ,  19 
sz tuk młodzieży z lat 1 8 5 3 ,  1 8 5 4  i 1 8 3 5  i ł w a ł a c h  siwy 
zaprzężny .  Opi sani e  sz czegół owe  koni  wys t a wi aj ących  aię 
na sp rzeda ż ,  w  k a j dy m czas ie  może  byó p r ze j r z an e  w b i u ­
rze  d yr ek t o r a  s t ada w Wa r sz awi e  p od  nr .  3 9 3 a  K r a s o w ­
skie Przedmieśc i e ,  5 w wydzia l e  s t a d n y m w J anowi e .  —  W a r ­
szawa dnia 2 6  bpea  (7 si erpnia)  1 8 5 5  r, — Koniuszy d w o ­
ru J, C. K. MOŚCI,  r ad ca  s anu,  Augus t  h r .  Potocki .  — 
Naczelnik biura,  W e l i n o w i c z .

§  Handel Win Ernes t a  Nickiego,  p r zen i es i ony  został  ^  
8  na ul icę Miodową ,  w p r o s t  kośc ioła  KK. K ap u cy n ów ,  8  
— gdzie  dawni ói  egzys tował  hande l  win p Józefa Wolfin

  P R Z Y J E C H A L I  do  W A R S Z A W Y .
H. A ngie l.  Brykczyński  Stan.  ob .  z S u c h ow o l i .—  H. K ra k  

Dobiecki  T e od o r  o b .  z K o ł a c i n k a . — H. Lip.  Dąbrowsk i  Józef 
ob.  z J e ż o w a . — //.  Nte»» Leszczyński  Aleks.  ob.  z B i a ł y . — 
H. Sas .  Mul tanowski  Karol  ob  z Cbodcza

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Bohte R o b e r t  ob .  do Pińska,  Bogus ł awski  Józef  ob .  ch> 

Zglechowa,  Lisowski  Karol  ob.  do  Szołdy,  Sędz i mi r  J a n  ob.  

do Sz lubowa.

T E A T R  W I E L K I . ’ Jutro: Ernani.
Dziś rano stopni ciepła 11. wczoraj w południe 19. j 
W ysokość  wody na Wiśle stóp 4 cali 9.1

W  Drukarni  J.  Unger. Wolno drukować .  — Warszawa dnia 29 LU>« » | 10  Sierpnia)  1855 roku.  — Sta szy Cenzor  F.  S o b i e s z c z a n s k i.


